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ść! Na wfolkie fiany rowno nafiębwiefz, 
R Jednako Ludziom w/yżkim niefolgwiefi: 
ŻUR zuca), fie mężnie choc na Potentatow, 


„Nie majz w'refpekcie Pańfkicb Maieftatow, 


I miferdkom nędznym meprzepufczafz, 
Ufiniertelnionych w okropny grob Jpufczajz 
Czem nie przefirzegafz prawa. powfzechnego, | 


„Nie lękafz fig kar zaboyce każdego, 


Tak fig bejpiecznie uwiiajz x twą kofą, 

Dar cie me zmiękczy, ani izy wprójzą3 

Nie dbafz na fądy, áni Trybunały, 

Takze to tei twoy aninujfz'zuchwały? - 

Gdyś fie. rzucila wa wielce godnego 

Vice Szep-Mifirza Sądu Toruńjkiego, 

Abrahm Arendta ktory z Famili 

Dawney Splodzony y znacznej limit, 

Z Qyca Burmifirza dość zafiużonego, 

Przez dwadziefcia trzy lat Miedzy rzyckiego, 

Z Domem Szenknecbiow byl z kolligowany, 

W Gnotach w/zelakich dość informowany, 

Zywot fwoy dalfzy tak dobrze prowadzil, 

Aby go zaden w cnotach nie przejadźi, | s 

Stateczny wwierze, fyna] pobożnością, | 

Szęzerośćią, prawdą, y fprawiedliwością, 
9 .184ŻĆ AO M it | "AW/St- 


W/ytkim uzładny, bomocnyy mib, 
Ku chwale 'Bofkiey ińtendował fily, 
Jego faraniem przy fzczodrobliwosći 
Dobrodziejow ief w fwoiey doftoynośći 
W/paniały Kosciol Świętego Jerzego 
Reflaurowany ; nie'wpominam tego, - 
Bowiem y Sami ybudzy przyznają, 

Ze dobroczymną rękę iego znaią, 
Malżeńjka miłość, tak fie wydawała, 
Ze nigdy (porki naymnieyfzty nie miala, 
Aczemużeś Ty, micmie uważaiąc, 
Na iego śodność, y względu nie maiąc, 
Na lzy obfite Matżonki firapioney, 

Przez cię Małżonka fwoiego zlupioney; 
Nie wzrufyly Cie Lamenta ferdeczne 
Cnych Przytaciełow, nie były kuteczne, 
Ktorzyby chętnie Fortuny lożyli, 

Ażeby Żywot iego okupili, 
Pomniąc że fkarby-naydrożfze kupnie; 
Kto przyjaciela fzczerego znayduie, 
Smiert regeruiąc na to odpowiada, 
Już fig wam na mic lament tennie nada, 
Go mnie należy, ia tó exekwuig, 

Na prawie moim zawfe fig fundnię, 
Ktokolwiek fię z Gas na ten fwiaturódzi, 
Zaden fig od mey Kofy nie wychodzi, 
Dofyc ja znaczną folge pokazała, 


` Gdym na fędziwy wiek iego czekala, 


Czyli yzwami nie idę dyfkretmie. 

Gdy wam dobufczam na fwiecie żyć letnie t 
A przeto na mnie tyż. nie narzekaycie, 

Lecz o fzczęsliwą fmierć fig tu fiaraycie, 
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Bo wiem kto fmiercią zbawienną umiera, ii 
Ten wieczną fmiercią oczu nie zawiera. | Ii 
Gdy tę odpówiedź fmierć froga odnof, i W 


Przyjaciel. więkfzy żal w fercu ponof, 
Uznaie prawdę, tednak lamentnie, 

Iże pociechy żadney nie znayduie, 
Zalierowany we Jmntku omdlewa, 
Gorżkiemi Tzami oczy fwe zalewa. 
Ale przyfedy wiebjią reflesciją, 

1 uważywfy Ludźką Condycyą, 

Iż nie podobna ludziom Żyć na wieki, - 
Ociera prożne zy z fmutney powieki: 
Obrociwfy fię ku Przyjacielowi, 

Nad fmutną Trannę, tak do niego mowi, 


My lzy żalofne x oczu fwych toczemy, 
Kiedy fie z Tobą teraz rózfiatemy, 
Cny Przyjacielu: aleś ty Jzczęsktwy, | 
Gdy pożegnawjy fwiat ten obludlewy, JA 
A'wybplaciwfy natury obligi, | W 
Giefyj; fie w Raiu zzbawiennemi ligi, || 
Dokąd fis y my za Tobą udamy, Lok 
Ktorzy Cie w Sercu y po [mierci matmy. i LA 
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